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niedawno wpadli na po- 
mysł, jak tę ilość przedsta- 
wić obrazowo. Otóż stwier- 
dzili oni, że z soli morskiej 
(po odparowaniu wody o- 
czywiście) można by usy- 
pać wzdłuż równika Ziemi 
wał szerokości kilometra i 
wysokości 280 metrów! 





Rekord 


Nie udało się 48-letniemu 
walijczykowi = Kenowi O- 
wenowi — spędzić, jak za- 
mierzał, 300 godzin na łożu 
nabitym 500 piętnastocen- 
tymetrowymi gwoździami. 
Wytrwał 274 godziny, co i 
tak jest niemało. 

I pomyśleć, że niektórym 
prycza obozowa wydaje się 
za twarda... 
cz 





Guma 
z alg 


BRAZYLIA (PAI) W wo- 
dach Atlantyku u wybrzeży 
Brazylii żyje ok. 600 rodza- 
jów morskich glonów — alg. 
Mają one być w przyszłości 
wykorzystane w przemyśle 
spożywczym, farmacji, a 
także do produkcji farb, 
środków czystości 
gumy, co już wcześniej za- 
Fotoreportaż I wyniki XIV Mistrzostw Polski Minikarów znajdziecie na stronie 5. O REA ECM 

Fot. J. Łopuszyński je. 








(„KONTYNENTY”) — Jeśli tak dalej pójdzie 27 czterech stron świata 


to afrykańskie nosorożce wyginą do roku 2000 
= oświadczył Dawiq Western, przewodniczący 


Międzynarodowej Rady ds. Ochrony Środowi- 
ska i Surowców. Naturalnych, w swoim rapor- 
cie z roku 1985. W latach siedemdziesiątych 


populacja. czarnych nosorożców zmniejszyła BŚ 

Się o połowę, a w pierwszych czterech latach 

obecnej dekady nastąpił spadek o dalsze 40 

proc. Dziś pogłowie czarnych nosorożców o- 
cenia się w Afryce na 8-9 tys. Jeszcze gorzej 
wygląda sprawa z białymi nosoroźcami (tzw. 


gatunek północny). W 1980 r. było ich w Zairze 
600, na początku 1985 r. już tylko 30. 





Przyczyn ginięcia nosorożców upatruje się 
w suszy i w destabilizacji politycznej licznych 
rejonów Afryki. Gdzie wałczą ludzie; tam cierpi 
przede wszystkim zwierzyna. Zbyt wiele osób 
posiada broń palną i poluje na rzadkie zwie- 
rzęta. Rogi nosorożców są niezwykle poszuki- 
wanym towarem np: w Jemenie Ptn., gdzie słu- 
żą do dekoracji dżambii, charakterystycznych 
mieczy noszonych u pasa przez tamtejszych 
mężczyzn. Szmugłowane są także do Azji 
wschodniej, gdzie wyrabia się z nich tradycyj- 


Kochana Redakcjo „Świata Młodych”! 
ne leki. 


Nazywam się Rafał Gatęza I mam 13 lat. Jestem czytelnikiem waszego pisma, lubię 
czytać komiksy. Miatbym do was wielką prośbę, abyście po skończeniu obecnego komik- 
su wydrukowali „Binio Billa”. Tego bohatera lubię najbardziej. Posiadam kilkanaście 
uzbieranych komiksów Binio Billa na Dzikim Zachodzie, które prezentowaliście dość daw- 
no w „Świecie Młodych”. Moi koledzy uważają, że Binio byt najlepszy. Proszę cię Kocha- 
na Redakcjo, abyście po skończeniu komiksu „Tytus, Romek i A'Tomek" wydrukowali 
Binio Billa, którego dawno... bardzo dawno... nie byto. 


Jeden ze sposobów ochrony ginących no- 
sorożców to zamknięcie zwierząt na przestrzę- 
ni otoczonej zasiekami pod elektrycznym na- 
pięciem. Taki rezerwat powstał w parku Nakuru 
w:Kenii kosztem 675 tys. dolarów. Dzięki temu 
udało” się w czteroleciu 1980-84" zwiększyć 
liczebność tzw. południowego białego noso- 
rożca w Afryce aż o tysiąc sztuk. 








© Kiubowicze „syp 


Mam 15 lat. Chciałbym założyć klub 
o nazwie „INFORMATYK”. Ma on na 
celu zrzeszać tych wszystkich, którzy 
interesują się komputerami. Na 
wszystkie listy odpowiem. Warun- 
kiem przyjęcia do tego klubu jest na- 
desłanie własnego, ciekawego pro- 
gramu (graficznego lub tekstowego). 
Wszyscy, którzy nadeślą swoje listy, 
otrzymają testy, które po rozwiązaniu 
trzeba odesłać pod moim adresem, 


Chciałbym założyć klub miłośni- 
ków wędkarstwa. Do klubu może na- 
leżeć każdy, kto nie-przekroczył 14 tat. 
Wszystkich zainteresowanych zapra- 
szam do korespondencji. Postaram 
się odpowiedzieć na Wasze pytania. 
Kto do mnie napisze, otrzyma legity- 
mację członka klubu. Dysponuję też 
wieloma przepisami na smaczne po- 
trawy rybne. Odpiszę na każdy list. 
Proszę o dołączenie zaadresowanej 
koperty ze znaczkiem pocztowym. 


Jeżeli chcecie napisać domnie, to 
listy kierujcie pod adresem: Bartosz 
Roch Nowik, ul. Warneńska 2 m. 30. 
02-759 Warszawa. 


Miłośniczki 
roślin . 
egzotycznych 


Mam 14 lat, wraz z koleżankami i 
kolegami założytam klub miłośników 
roślin egzotycznych hodowanych w 
doniczce, w domu. Interesują nas 
szczególnie rośliny egzotyczne owo- 
cujące w mieszkaniu. Korzystam z 
różnych źródeł, a szczególnie z ksią- 
żek, które wypożyczamy z biblioteki. 
Udało się nam wyhodować i zmusić 
do owocowania cytrynę zwaną skier- 
niewicką, pomarańczę, kawę, manda- 
rynkę i granata. Swoimi doświadcze- 
niami podzielimy się z każdym, kto do 
nas napisze. Obiecujemy, że odpi- 
szemy na każdy list. Proszę przysłać 
zaadresowaną kopertę ze znaczkiem 
na odpowiedź. Nasz adres: iwona-, 
Sobczak, ul. Żótkiewskiego 26/13, 
33-300 Nowy Sącz. 


ią” 
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„Tramp” zaprasza 


Lubisz wędrówki z przygodą, pod- 
róże w nieznane!? Wstąp do Kore- 
spondencyjnego Klubu Turystyczne- 
go „Tramp”! Napisz, a na pewno o- 
trzymasz odpowiedź i... legitymację. 
Oto adres: Korespondencyjny Klub, 
Osiedie Piastowskie 20 m. 46, 61- 
148 Poznań. 


Szaradziści 


Jest nasz trzech i postanowiliśmy 
założyć „Klub Szaradzisty”. Każdy kto 
chce do nas należeć, powinien przy- 
słać tamigłówki, rebusy, zadania 
własnego pomysłu. W ten sposób 
stanie się cztonkiem naszego klubu, 
otrzyma legitymację i plakietkę. Do 
listu proszę dołączyć zaadresowaną 
kopertę ze znaczkiem. Grzegorz Ma- 
zurkiewicz, Kolnica 19, 62-720 Bru- 
dzew, woj. konińskie. 


Koń mój przyjaciel 


Założyłam klub „Koń mój przyja- 
ciel". Pragnę żeby należeli do niego ci 


coraz to nowymi bomysłan 
© Masz jakieś hobby? © Jeśli tak — napisz 


wszyscy, którzy kochają konie i w 
przyszłości chcieliby mieć z nimi coś 
do czynienia. Zachęcam do opowie- 
dzenia swojej przygody z koniem. O- 
biecuję, że odpowiem na każdy list. 
Członkowie klubu dostaną legityma- 
cję. Mój adres: Monika Skowrońska 
ul. Szpitalna 1/64, 85-826 Byd- 
goszcz. 


Spanie: 


Hej — miłośnicy psów rasowych! 
Chciałabym założyć klub „Spaniela”, 
ale nie mam kolegów, którzy by 
chcieli należeć do tego klubu. Dlate- 
go proszę Was, miłośnicy wszystkich 
psiaków, którzy chcą należeć do 


„mego klubu o iisty. Jeżeliby ktoś 


mógł przystać zdjęcie swojego pie- 
ska, to bardzo o to proszę. Niedo- 
świadczonym hodowcom mogę słu- 


żyć radą i pomocą w różnych spra- : 


wach. Niech napiszą do mnie ci, któ- 
rzy mają psy tej samej rasy. Czekam 
na listy z całej Polski. Na każdy odpi- 
szę na pewno. Czekają na Was legity- 
macje z pieczątką i znaczkiem klubu. 





£ MA 


PS. Proszę o dane psa: np. Ares, 


Kwiatowa Zagroda, ur. 22 IX 84 r., 


oczy orzechowe, biało-ztoty. Z kyno- 
logicznym pozdrowieniem — Agnie- 
szka. Mój adres: Agnieszka Kierska, 
Budowlana 77/16, 41-808 Zabrze. 


* 


Wysłałem do Was informację o za- 
tożeniu Klubu Młodych Szaradzistów 
„Szarada”. Po ukazaniu się tej wiado- 
mości otrzymałem ok. 200 listów od 
czytelników „ŚM”. Jednak moje kie- 
szenie opustoszały i straciłem fundu- 
sze na znaczki pocztowe. Dlatego 
proszę o wydrukowanie następnej 
wiadomości: 

Drodzy członkowie KMSz „Szara- 
da"! Bardzo przepraszam tych, którzy 
nie otrzymali odpowiedzi na listy i 
bardzo proszę o przysyłanie w liście 
koperty ze znaczkiem i adresem 
zwrotnym. 

Zawiadamiam również, że klub bę- 
dzie odpisywał tylko tym, którzy speł- 
nią ten warunek. Stanistaw Buko- 
wiec, ul. Z. Krasińskiego 3, 32-700 
Bochnia. 





KLUB NASTOLATKÓW 





Pozostawmy 
mite 
wspomnienia... 








Wakacje za nami. Za nami wiele 
przeżyć, letnich wędrówek, obozów 
itp. Nawiązaliśmy również wiele zna- 
jomości. Czy udanych? Na to pytanie 
nie umiem odpowiedzieć jednoznacz- 
nie. Ktoś kiedyś powiedział, że nie ma 
ludzi bez wad. I jest to chyba prawda. 
W miarę ich poznawania można nato- 
miast dojść do wniosku, iż istnieją 
także osoby z dużą ilością dobrych 
cech. 


Ostatnie dwa tygodnie wakacji 
spędziłam w jednej z miejscowości 
wypoczynkowych. Spotkałam tam lu- 
dzi najróżniejszych. Z góry zazna- 
czam, że nie zamierzam wprowadzać 
podziału na młodzież dobrą i ztą. Li- 
czę się z tym, iż moja wypowiedź spo- 
tka się z krytyką ze strony ludzi, któ- 
rych przedstawię w świetle dość nie- 
korzystnym. Wiem jednak, że w wielu 
znajdę myślących tak jak ja. Ale do 
rzeczy. Niedługo po przyjeździe po- 


żnałam kilka dziewczyn (w wieku od 


13-16 lat). Nie musiałam długo prze- 
bywać z nimi, aby zauważyć, jak wiele 
mogą znaczyć ciuchy, kosmetyki i 
chłopcy. Naprawdę nie wiem; czy 
przesiadywanie całymi. dniami w ka- 


: —_—_wiamni, : „Świetlicy i i zabawa w dyskote- _ 


kach to” najciekawszy sposób spę- 


„dzania . Były jeszcze wieczorne. 
- spacery pojlesie z chłopcami — znajo- 
—_ mymi od:kiłku godzin. I w tym nie by- 











toby niczego złego, gdyby byli oni 


dobrymi kolegami, kumplami, a nie 
chłopakami „przypisanymi do po- 
szczególnych dziewczyn”. Doprawdy 
nie wiem, czy jest jakiś sens w mó- 
wieniu o uczuciu do chłopaka, które- 
go tak naprawdę się nie zna. Nie ro- 
zumiem również, w myśl czego 
dziewczyny chcą nowym chłopakom 
zaimponować: szpanują, mówią o pi- 
ciu, paleniu, używają słów o brzmieniu 
niezbyt pięknym — jednym słowem — 
poniżają się. Czy one uważają się 
wówczas za. osoby wartościowe? 
Dość wątpliwe. Jedno jest pewne. 
Kiedy przebywa się w towarzystwie 
takich „kolegów” i. koleżanek”, za- 
czyna się wątpić w istnienie ludzi, z 
którymi można szczerze porozma- 
wiać, poradzić się, szukać pomocy. 
Na szczęście tacy ludzie istnieją. 
Pewnego wieczora poznałam chłopa- 
ków, z którymi rozmawiałam napraw- 
dę „na luzie". Przed nimi nie musia- 
tam udawać, silić się na śmiech itp. 
Wszystko-byto naturalne. | choć na- 
sza znajomość trwała bardzo krótko, 
to darzę ich szacunkiem i zaliczam do 
grona przyjaciót-kolegów. Ale nieste- 
ty, wszystko co dobre szybko się 
kończy. W tym przypadku tak było. 
Nadszedł dzień wyjazdu,. podaliśmy 
sobie ręce, wyraziliśmy nadzieję, że 
się spotkamy. I koniec. Kiedy żegna- 
tam się z najlepszą koleżanką — Ag- 
nieszką czułam, że tzy spływają mi po 
policzkach. Nie lubię pożegnań. 
Myślę, że znajomości wakacyjne są 


_ krótkotrwałe (choć nie zawsze). Dlate- 


go jestem zdania, iż nie należy żało- 
wać chwil spędzonych z nowymi 
przyjaciółmi. Trzeba się cieszyć, że 
było fajnie, a nie lamentować, że krót- 
ko. Po pewnym czasie sami zaczyna- 





my się dziwić, że ludzie poznani na 
wakacjach stają się coraz bardziej 
obcy, gorąca miłość wygasa — prze- 
ważnie późną jesienią... 

Dlaczego radzę wszystkim moim 
rówieśnikom (zapomniatam nadmie- 
nić, iż mam 16 lat), aby nie traktowali 
wszystkich znajomości tak bardzo 
serio. Trzeba liczyć się z tym, że wa- 
kacje miną i dbać o to, aby pozostały 
po nich miłe wspomnienia, a nie tylko 
żal i smutek. Wiem, że rozstania są 
trudne. Rozamiem Was dziewczyny — 
kochające i kochane. Jestem z Wami i 
wśród Was. Tyle jeszcze wakacji 
przed Wami, że nie warto ich marno- 
wać. Uwierzcie, że fajnie może być 
wszędzie. Trzeba tylko chcieć. 

Dorota 

P.S. Muszę jeszcze coś dodać: o- 
czywiście pozostaną miłe wspomnie- 
nia. Zresztą z perspektywy czasu 
wszystko wydaje się lepsze. Zapom- 
nijmy więc o wszelkich niedociągnię- 
ciach ze strony innych. Jeżeli ktoś 
cierpiał przez nas — wyciągnijmy 
wnioski na przyszłość, a będzie le- 
piej. Wierzę w to. 


Po tym obozie 
wielu cywilów 
postanowiło wfożyć 


mundury harcerskie 





Kochany „Świecie Młodych”, pro- 
siłeś żeby napisać po powrocie z o- 
bozu, kolonii, wczasów jak było — 
więc czynię to. 

Dwa tygodnie przebywałam na o- 


bozie harcerskim w. Gaju k.Torunia. 
Był to obóz harcerski, a jednocześnie 
kolonia zuchowa. 

Harcerze zdobywali patenty przy- 
bocznego zuchów. 

Jeździliśmy na wycieczki do Mal- 
borka, Torunia, Olsztyna, ławy i pod 
Grunwald. 

Zdobywaliśmy wiele sprawności, 
tak harcerze jak i zuchy. Był też dzień 
sportu. Zuchy i harcerze mieli tor 
przeszkód. Było mnóstwo zabawnych 
konkurencji. Przeżyliśmy przy tym 
wiele emocji. 

Niedaleko naszego obozu rozłożył 
się obóz „Nieprzetartego Szlaku”. 
Byli tam harcerze z Domów Dziecka, 
oraz dzieci trochę upośledzone. Zor- 
ganizowaliśmy dla nich jarmark. Za 
piosenkę lub wierszyk można było 
kupić słodycze i najprzeróżniejsze lal- 
ki (z piłeczek pingpongowych, z łyżek 
drewnianych, ze szczotek), które wy- 
konali harcerze. Można było dostać 
okolicznościowe karty ze stemplami 
własnoręcznie przez nas wykonany- 
mi. Kto chciał, mógł brać udział w. 
konkursach. Potem byta wspólna za- 
bawa, a wieczorem „kominek” poez- 
ji- 

Na tym obozie wszyscy — i zuchy, i 
harcerze — wspaniale się bawili. Wró- 
ciliśmy do Białegostoku petni wrażeń. 
Każdy czegoś nowego się nauczył. 
Takich wspólnych obozów harcers- 
ko-zuchowych — powinno być jak naj- 
więcej. Zuchy poznają życie harcer- 
skie, harcerze wspominają dawne 
tata. 

Zapomniałam dodać, że na tym o- 
bozie było sporo osób nie należą- 
cych do ZHP. 

Wiele z nich postanowiło po waka- 
cjach włóżyć mundury. 

Czuwaj! 
Agnieszka Marchel 
22 BDH „HN” 
Białystok 





+00 W zamian za ża plakat Kim Wilde 
**lub"Tiny: Turner odstąpię kolekcją 6- 


- Gliwice; © Wszyscy-ci, którzy prag- 


ną powiększyć swoją kolekcję plaka- 
tów znanych gwiazd-muzyki -rozryw- 
kowej; niech napiszą-pod adresem 
Urszula. a Dmytrowicz, ul. Rynek 3/10, 
50-106 Wrocław; © Pilnie poszukuję 


miczno-=biołogicznym: biologii, che- 


mii, języka polskiego, języka rosyj--- 


skiego i języka niemieckiego, Ewa SEZ 
lakowska, ul. Czarnieckiego 65/38, 


=pakowań po czekoladach Elżbieta — "14-100 Ostróda; © W zamian za 


Ciepińska, uł. Rolników 279, 44-141 
4 


pocztówki z zachodami słońca oferu- 





* kąd wracają latawce”, 
książek do"l-klasy ŁO'o profilu che=* "go =;Kamienie na szaniec”, K. Siesi- 


= ję pocztówki-z różnych miast Polski, z 


kwiatami, zwierzętami i okolicznoś- 
Ciowe, Beata Wawrocka, ul. Wawrzy- 


=niaka 3A m. 2, 60-503 Poznań; © 


Poszukuję książek M. Borowej — 
A. Kamiń: 





ckiej — „Zapałka na zakręcie”, E. O- 
strowskiej — „Długa lekcja”, H. Sien- 
kiewicza-— „Krzyżacy” (I, Il tom), M. 
Musierowicz — „Szósta klepka”, 
7 „Kłamczucha”_ W zamian oferuję pla- 
katy zachodnich piosenkarzy i zespo- 


tów oraz teksty piosenek: Madonny, 
Sandry,  Duran-Duran,  Depóche 
Mode, Worlock. Książki mogę - rów- 
nież odkupić. Proszę o dołączenie. 
znaczka za 5 zł, Agata Kułaj, ul. 
Djordja Andrejevica Kuna 20, 1100 
Beograd, Jugostawia; © Poszukuję 
wszystkich wiadomości, zdjęć i-in- 
nych informacji o rodzinie Kukulskich. 
W zamian oferuję plakaty, wywiady 
różnych popularnych wykonawców, 


"Hanna Gawlak, ul. E. Szelburg-Zare- 


mbiny 5/12, 85-791 Bydgoszcz. 





© Mam 15 lat, interesuję się mu- 
zyką rockową i sportem. Lubię Repu- 
blikę i Darka Dziekanowskiego, Ewa 
Brawer, ul. Ratajczaka 24/2, 75-104 
Koszalin; © Jestem czternastoletnią 
miłośniczką kotów i psów. Uwielbiam 
język rosyjski a nie lubię języka an- 
gielskiego. Lubię Limahla, Kombi, 
Nenę, Sabina Morgała, ul. B. Chro- 
brego 25/166, 40-881 Katowice; © 
Mam 12 lat i jestem spod znaku Pan- 
ny. Lubię zwierzęta i muzykę rockową. 
Z utęsknieniem czekam na listy, Ewe- 
lina Stotko ul. Sportowa 1, 66-470. 
Kostrzyń; © Mam 15 lat i jestem bar- 
dzo samotna. Interesuję się językiem 
niemieckim i muzyką współczesną 
zarówno poważną jak i rozrywkową, 
Ewa Lipigórska, P.D.Dz. Trzemięto- 
wo 17, 86-015 Wierzchucinek; © 
Mam 14 lat i jestem spod znaku Wagi. 
Interesuję się muzyką rockową a 
moje ułubione zespoły to: Lombard, 
Alphaville, Depeche Mode, Kombi, 
Śmierć Kliniczna, Papa Dance. Bar- 
dzo kocham zwierzęta — mam w 
domu psa i bardzo lubię tańczyć. Na- 
wiążę kontakt z moim rówieśnikami, 
Teresa Gucwa, ul. Jeleniogórska 
57/49, 58-400 Kamienna Góra; © 
Mam 15 lat i piegi. Kocham konie, 
przyrodę i lubię rysować. Chciałabym 
poznać prawdziwego przyjaciela, 
Maigorzata Lubańska, ul. Gospo- 
darcza 10F/104, 41-200 Sosnowiec; 
© Mam 10 lat, interesuję się mikro- 
komputerami i językiem BASIL. 
Chciałbym korespondować z rówieś- 
nikami o podobnych zainteresowa- 
niach, z którymi mógłbym wymieniać 
programy gier, Jacek Juda, ul. 
Gnieźnieńska 26/118, 31-317 Kra- 
ków; © Chodzę do lil klasy i jeszcze 
nie mam przyjaciela. Moim hobby jest 
czytanie książek i stuchanie muzyki a 
głównie Shakin' Stevensa i Herrey- 
sów, Magda Ciech, ul. A.G. Siedle- 
ckiego 29/18, 85-868 Bydgoszcz; © 
Mam 13 lat i chciałabym korespondo- 
wać z chłopcami i dziewczętami z 
państwowych domów dziecka, Rom- 





to nie wszystko! 


Mam 15 łat i chodzę do pierwszej 
klasy LO. Bardzo spodobał mi się list z 
99 nr. „ŚM” pt „Brzydzę się tym co 
niedelikatne”. 

Ja nie zwracam uwagi na to, czy 
dziewczyna lub chłopak są ubrani le- 
piej czy gorzej, bo wiem, że takie rze- 
czy nie wpływają na jakość ich przy- 
jaźni Największe znaczenie ma dla 
mnie życzliwość, koleżeńskość, szcze- 
rość, inteligencja i skromność. Nawet 
najśliczniejszy chłopak, za którym 
szaleją wszystkie dziewczyny, może 
się okazać nudny, jeśli nie będzie o 
czym z nim rozmawiać. 

A tym wszystkim nieśmiałym niech 
się nie zdaje, że nie są spostrzegani 
przez innych, są tylko przysłonięci 
właśnie przez szpanów! Mam do Was 
tylko jedną prośbę: zwróćcie uwagę 
czy chłopak, który pali, pije, przeklina 
długo pochodzi z porządną, wymaga- 
jącą dla siebie szacunku i kultury 
dziewczyną, albo na odwrót..? 

Emzeta z Gdańska 


„.ze zrozumiałych 
względów 
nie zwraca 


na mnie uwagi 

Mam 14 łat i jestem dziewczyną 
„przy kości”, z tego powodu spotyka 
mnie dużo przykrości ze strony kole- 
żanek i kolegów, a nawet rodziny. je- 
stem samotna jak chyba nikt na świe- 
cie, chociaż jestem wśród koleżanek i 
kolegów. Nie_mam do nich zaufania, 
na każdym się zawiodłam. Miałam kie- 
dyś przyjaciółkę, ale juź nią nie jest — 
jestem sama. 

W związku z tym, że. jestem gruba, 
nie mam zbyt wielu ładnych rzeczy, bo 
trudno je dla mnie kupić, a jeśli już coś 
się trafi, to mama mówi: ten kolor cię 
pogrubia, ten fason cię potęża, to za 
drogie. A najczęściej słyszę: jak schud- 
niesz to ci kupię. Tak cierpię już dwa 
lata, bo wcześniej nie zwracałam uwa- 
gi na ubrania i nie przejmowałam się 
tak swoim wyglądem. 

Mam jednego brata, który jest ład- 
nym, szczupłym chłopakiem i jeśli cze- 
goś mu nie dam, na co w danej chwili 
ma ochotę, to mnie przezywa — chyba 
wyobrażacie sobie jak. 

To wszystko jest dla mnie takie o- 
kropne i nie do zniesienia. Jest jedno 
wyjście, które załatwiłoby wszystko, 
ale ja jestem tchórzem 

Moją rozpacz: pogłębia fakt, że za- 
kochałam się, a on ze zrozumiałych 
względów nie zwraca na mnie uwagi. 
To wymarzony chłopak — nie pali, nie 
pije i jest fajny. 

Ale co z tego! Pomóżcie mi! 

Vioła 


OD REDAKCJI: Znajome mi mio- 


może przez to, mili, serdeczni, za- 
wsze uśmiechnięci i życzliwi innym. I 
nikomu do głowy by nie przyszło 
drwić z nich. Swoją radością życia, 
uśmiechem zjednują sobie coraz no- 
wych przyjaciół. Czytając Twój list 
mam wrażenie, że i Ty jesteś pełna 
energii i optymizmu, a te o czym pi- 
szesz, to tylko chwilowe załamanie. 
Żadna rada nie będzie skuteczna, 
skoro sama nie możesz pogodzić się 
ze swoją tuszą, więc zacznij walczyć 
o figurę. Będzie to walka z .samą 
sobą: ze swoim łakomstwem, lenis- 
twem i złymi przyzwyczajeniami. 
Już niedługo w „ŚM” ukaże się ar- 
tykuł o odchudzaniu i sposobach na 
zgrabną sylwetkę. Przeczytaj i wy 


ka Centkowska, ul. Maruszewicza 6, (| próbuj. (hrk) 


21-505 Janów Podl. 
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— Jeśli ktoś chodzi dłu- 


go po górach, zaczyna w 
końcu marzyć o tym, by 
schronić głowę przed 
deszczem, wysuszyć się i 
ogrzać, wypić coś gorące- 
go, pospać w suchym - 
mówi Staszek. - A tak się 
składa, że ja mogę to 
wszystko zapewnić. 

Nie zdarzyło się do tej 
pory, żeby ktoś płacił Sta- 
szkowi za herbatę, żeby 
czekał na nią dłużej niż 5 
minut. Czajnik zawsze stoi 
na ogniu. 


Te góry to Bieszczady. Sta- 
szek to Stanistaw La- 
ska, gospodarz ośrodka Krako- 
wskiej Komendy Chorągwi ZHP 
w Suchych Rzekach, gdzie 
mieści się harcerskie schroni- 
sko turystyczne, a przez dwa 
miesiące wakacji — jedna z 
bieszczadzkich harcerskich sta- 
nic 

Staszek przed dwoma laty 
wpadł do Suchych Rzek na kilka 
dni w gości, zauroczyły go i... Z0- 
stał. Siedzi w tym swoim króles- 
twie — ciepłym kącie na końcu 
bieszczadzkiego świata, przez 
okrągły rok. Czego mu na pew- 
ne- nie brakuje to samotności. 
Jest sam od października do 20 


grudnia, sam w styczniu i aż do 
zimowych ferii, kiedy to gości 
przez dwa tygodnie jakieś zimo- 
wisko, sam znów od połowy lu- 
tego aż do czerwca. W czerwcu 
pojawiają się pierwsi turyści. 
Staszek przyjmuje wszystkich. 
Cieszy: go świadomość, że ot, 
po prostu, może zrobić coś dla 
innych, przede wszystkim dla 
harcerzy, ale nie tylko. 

Przyjechała tu w zeszłym roku 
drużyna starszoharcerska na 
swój pożegnalny wypad, żeby 
po raz ostatni przed rozpadnię- 
ciem się połazić wspólnie po 
górach. | był taki wieczór, kiedy 
Staszek napalił im w kominku, a 
potem spędził z nimi na gadaniu 
wiele długich godzin. Oczywiś- 
cie była to rozmowa o nich. Sta- 
szek bardzo chciał im jakoś po- 
móc, coś doradzić: w końcu ma 
trochę tego życiowego do- 
świadczenia, z niejednego pieca 
chleb jadł. 

= Aw lutym była moja wielka 
radość: przyjechali na zimowi- 
sko w tym samym składzie! 


taszka cieszy jeszcze wiele 

rzeczy. Fakt, że śnieg jest tu 
biały jak nigdzie indziej, a woda 
jak nigdzie czysta. I to, że wy- 
starczy zrobić kilka kroków, aby 
znaleźć się we wspaniałym le- 
sie. Idealne warunki, idealne 
miejsce do przemyślenia paru 
podstawowych spraw, odpo- 


wiedzenia sobie na wiele waż- 


"nych pytań. Ale zrobiłby błąd 


każdy, kto uważałby, że zastana- 
wianie się nad sensem życia to 
główne zajęcie Staszka. 

— Moja pasja to „dłubanina” — 
zdradza. — Dlatego kiedy się tu 
znalazłem, ucieszytem się, że 
nareszcie będę miał wystarcza- 
jąco dużo roboty, jaką lubię. 

Kiedy przybył do Suchych 
Rzek, barak mieszkalny straszył 
rozłażącymi się _sufitami, bra- 
kiem połowy okien i prawie 
wszystkich drzwi. A teraz... 

Wykończona już kuchnia, 
przytulna i niezwykle czysta, a w 
niej imponujący stary piec ku- 
chenny z wyciągiem z cegieł; 
nie wykończona, ale już pysz- 
niąca się wielkim kominkiem 
sala, od niego kominkową zwa- 
naąkilka gotowych i wykorzysty- 
wanych sypialni; izolatka; dwa 
pokoje Staszka: w „biurze” stra- 
szy jeszcze dawny duch tego 
baraku, ale za to w mieszkalnym 
— miękkie fotele, kasetony z be- 
lek, zestaw fajek, książki, taśmo- 
teka,. na ścianach podobizny 
koni, lampy naftowe, a pod ok- 
nem kaloryfery. Dające prawdzi- 
we ciepło! Bo chociaż w baraku 
nie ma światła, jest centralne o- 
grzewanie. Kiedy napali się w 
wielkim piecu, można się kąpać 
w bieżącej ciepłej wodzie, co w 
bieszczadzkiej stanicy jest 
czymś prawdziwie wyjątkowym 


Wierzyć się nie chce, że w ta- 
zience są prawdziwe kolorowe 
kafelki. Wierzyć się nie chce, że 
Staszek dokonał tego wszyst- 
kiego sam. 

— Robię coś trwałego, co zo- 
stanie na długo, czym będą cie- 
szyć się inni. Zależy mi na tym, 
aby jak najwięcej ludzi poznało i 
pokochało to miejsce. | już teraz 
są tacy, którzy gnają tu do mnie 
aż z Gdańska czy ze Szczeci- 
na. 





( asfaltową 
drogą. Tą, którą Staszek sobie 
kiedyś wymarzył:fTeraz też ma- 


— Tuż koło h raku położę - 
„bruk* z drewfiranych, około 
dwudziestocentymetrowej gru- 
bości balików i piasku. Wzdłuż 
drzew po lewej zmontuję posie- 
dziska i zbuduję/ kominek z ru- 
sztem, a nad tyriiiszystkim bę- 
dzie piękna pergola — snuje wiz- 
ję przyszłości, wskazując na nie 
uporządkowany teren widoczny 
z okien sali kominkowej. — Tę 
sadzawkę na wprost trzeba bę- 
dzie rozepchnąć i zamienić w 
basen. Nie wierzysz? Przyjedź, 
to zobaczysz! 

Wy też możecie przyjechać. 
Drzwi w Suchych Rzekach są 
zawsze dla wszystkich otwarte. 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. M. Szymański 





Pionące wysoko na niebie gazowe pochodnie są 
nieomyinym znakiem, że Petrochemia pracuje. Poma- 
rańczowe ognie u wylotu wysokich kolumn rafineryj- 
nych są po to, aby gazy, które od czasu do czasu 
wydostają się przez zawory bezpieczeństwa, spaliły 
się i nie zanieczyściły atmosfery. 


łocka Petrochemia, jako się 

rzekło, pracuje, ale jest to 
pracą. nieco inaczej zorganizo- 
waha niż przed kilkoma laty. Dy- 
rekcja zakładu zdecydowała się 
bowiem na wprowadzenie sys- 
temu... ajencyjnego. Dobre efek- 
ty tego eksperymentu dowiodły, 
że ajent może nie tylko prowa- 
dzić budkę z kwaszoną kapustą 
czy butik. System ten sprawdza 
się w Mazowieckich Zakładach 
Petrochemicznych i Ralineryj- 
nych. 

Nim jednak przedstawię pod- 
stawowe zasady tego, dość ory- 
ginalnego, przedsięwzięcia or- 
ganizacyjnego, stów kilka o sa- 
mej Petrochemii. Zajmuje 1 100 
hektarów powierzchni prawie 
bez reszty pokrytej setkami kilo- 
metrów rurociągów poprzetyka- 
nych gęsto wysokimi kolumna- 
mi, w których przebiegają pro- 
cesy produkcyjne. Wśród tej 
stalowej plątaniny widać gdzie- 
niegdzie niepozorny budynek, z 
którego steruje się pracą po- 
szczególnych instalacji, Mazo- 
wieckie Zakłady Petrochemicz- 
ne i Rafirieryjne są producentem 
paliw i olejów silnikowych, a tak- 
że wielu półproduktów dia prze- 
mysłu chemicznego. Właśnie w 
Płocku przerabia się 82 procent 
ropy naftowej sprowadzanej do 
Polski. Jest to więc, praktycznie 
rzecz biorąc, krajowy monopoli- 
sta w tej dziedzinie. Tego kolosa 
obsługuje blisko ośmio- i półty- 
sięczna załoga. | właśnie ktopo- 
ty z zapewnieniem dostatecznej 
liczby pracowników były głów- 
nym powodem poszukiwania 
nowych rozwiązań organizacyj- 
nych. 

Najlepszą metodą ogranicze- 
nia liczby pracowników jest 
zwiększenie wydajności pracy. 
Jak to jednak osiągnąć? Kla- 
syczne metody, takie np. jak 
system akordowy, w zakładach 
petrochemicznych nie mogły 
być wprowadzone. Wynika to ze 
specyfiki procesu produkcyjne- 
go. Przebiega on wewnąfrz róż- 


nego rodzaju skomplikowanej 
aparatury i człowiek nie jest w 
stanie zwiększyć ani szybkości 
procesu, ani uzyskać lepszych 
produktów końcowych. Inną 
charakterystyczną cechą pracy 
w Petrochemii jest „czekanie na 
awarię”. Dopóki wszystko prze- 
biega prawidłowo, zajęcia jest 
niezbyt wiele. Ot, wyregulować 
jakiś zawór, napełnić lub opróż- 
nić zbiornik itp. Natomiast gdy 
coś zaczyna szwankować, psuć 
się, wtedy tempo pracy gwał- 
townie wzrasta. Ważne jest bo- 
wiem, aby przerwa lub ograni- 
czenie produkcji trwały jak naj- 
krócej. 

Zdecydowano się więc na za- 
stosowanie systemu ajencji. Na 
czym on polega? Otóż z załogą 
określonego wydziału produk- 
cyjnego dyrekcja przedsiębiors- 
twa podpisuje roczną umowę 
(może ona zostać, za zgodą obu 
stron, przedłużona). W umowie 
tej są dwa podstawowe punkty. 
Pierwszy — precyzuje, ile osób 
powinno obsługiwać daną in- 
stalację. Drugi — określa, jaki 
fundusz płac należy się takiej e- 
kipie. Traktowanie obu tych 
punktów jest jednak odmienne. 
Wielkość funduszu płac jest 
gwarantowana. Natomiast licze- 
bność załogi może być więk- 
sza lub mniejsza niż norma to 
zakładała. Jasne jest jódnak, że 
jeżeli pracowników będzie wię- 
cej, to na każdego z nich przy- 
padnie mniej złotówek. Nato- 
miast jeżeli uda się ograniczyć 
zatrudnienie, wtedy każdy może 
zarobić więcej. Nietrudno chyba 
się domyślić, w którym kierunku 
zaczęli podążać ci, którzy zde- 
cydowali się na ów system. W 
dosyć krótkim okresie liczeb- 
ność załogi Petrochemii zmalała 
z 9 200 do 8 500 osób. Zazna- 
czyć przy tym trzeba, że zadania 
produkcyjne wcale nie zmalały. 

W jaki sposób uzyskanc 
zmniejszenie zatrudnienia? Roz- 
maicie. Często bywało np. tak, 
że gdy ktoś odchodził na rentę 


„All 
a R |. 


lub emeryturę, pozostali decy- 
dowali się nie przyjmować niko- 
go nowego, natomiast obowiąz- 
ki (ale i pieniądze) podzielić 
między pozostałych. Takie dzia- 
łanie bardzo często wymagało 
uzyskiwania kolejnych upraw- 
nień na obsługę nowych rodza- 
jów instalacji, wzrastały więc 
przy okazji kwalifikacje załogi. 

System ajencyjny drastycznie 
ograniczył liczbę „lewych” zwol- 
nień chorobowych. Koledzy z 
brygady przecież zawsze do- 
brze wiedzą, czy ktoś rzeczywiś- 
cie choruje, czy tylko „jest na 
chorobie”. 

Wyższe kwalifikacje to więk- 


sza uniwersalność, a więc mo- 
żna wykonać więcej czynności 
w krótszym czasie. Ale czy nie 
dojdzie do zbyt daleko posunię- 
tych oszczędności kadrowych? 
Czy apetyt na dodatkowe zło- 
tówki nie przekroczy rozsąd- 
nych granic? Teoretycznie nie- 
bezpieczeństwo takie istnieje. 
Praktycznie jednak do takich sy- 
tuacji nie dochodzi. 

Dyrektor do spraw ekono- 
micznych płockiej Petrochemii, 
inż. Władystaw Wawak, zapyta- 
ny jak ocenia system ajencji, 
mówi o nim w samych superla- 
tywach. Zatrudnienie bowiem 
zmalało, produkcja nawet- nie- 


znacznie wzrosła, zakład prze- 
stał również odczuwać nacisk 
załogi na zwiększanie liczby eta- 
tów. Przedtem była to ciągła 
zmora. System ajencyjny wpro- 
wadzany jest — rzecz niezwykle 
ważna dla nastrojów załogi — w 
sposób absolutnie dobrowolny. 
Z tego też względu w chwili o- 
becnej nie wszystkie wydziały i 
nie wszystkie brygady są nim 


objęte. Inż. Wawak twierdzi jed- - 


nak, że zainteresowanie tą formą 
organizacji pracy jest duże i co- 
raz większa liczba pracowników 
służb technologicznych jest nią 
objęta. 

Każdy medal ma jednak, jak 


wiadomo, dwie strony. Nie za- 
wsze rozwiązania budzące 
dumę dyrekcji są równie entuz- 
jastycznie przyjmowane przez 
pracowników. Zapytałem więc i 
podwładnych dyrektora Wawa- 
ka o ich pogląd na tę sprawę. 
Trzeba przyznać, że wypowiada- 
li się dość powściągliwie. 
Wszyscy jednak zgodnie doda- 
wali zarazem, że dzięki syste- 
mowi ajencji zarabiają każdego 
miesiąca po kilka dodatkowych 
tysięcy. A to w domowym bu- 
dżecie bardzo się liczy. 

Można więc powiedzieć, że 
system ajencyjny w wielkim za- 
kładzie produkcyjnym, jakim są 


Mazowieckie Zakłady Petrocne- 
miczne i Rafineryjne, sprawdził 
się. Trzeba jednak zdać sobie 
sprawę i z tego, że.jest on dobry 
do czasu. Gdy nastąpi już wy- 
muszona tą drogą racjonalizacja 
zatrudnienia, gdy zmniejszać 
liczby pracowników już się nie 
da, wówczas trzeba będzie po- 
myśleć o nowych, innych meto- 
dach zachęcających do lepszej 
pracy. 

MICHAŁ MALICKI 

Fot. M. Włodarski 





Przegląd instalacji na wydziale 
fenolu "w 








niów. 


nowoczesna, to wszyscy naj- 
pierw cieszą się, że w ogóle jest, 
* potem zaś pierwsi i drudzy za- 
mykają się w klasach, trzeci zaś 
rzadziej lub częściej przychodzą 
na wywiadówki i inne spotka- 
nia. 
Częściowo jest to prawda. O- 
wszem — odbywają się lekcje, 
zebrania i spotkania — jest to 
przecież oczywiste. Tyle że po 
nich trzeba zakasać rękawy i za- 
brać się do... odnawiania nowej 
szkoły, bowiem to, co wykonali 
budowłani, wołało o pomstę, je- 
śli nie do nieba, to co najmniej 
do ich dyrekcji. Mnóstwo uste- 
rek, bałagan i ciągle nie dokoń- 
czona budowa sali gimnastycz- 


w ogóle stanął i... stoi w cztery 
łata po oddaniu .go — częścio- 
wym — do użytku, tylko że jakoś 
trudno się cieszyć z tego faktu. 

Był czas, kiedy na przerwach 
tłum przelewający się przez ko- 
rytarze wyglądał jak po wyjściu z 
młyna — wszyScy byli biali od u- 
noszącego się w powietrzu bia- 
tego pyłu. Robotnicy płątali się 
między uczniami i wszyscy mieli 
niemałą uciechę. Potem jednak 
panowie _ likwidujący usterki 


wystające rury i zapach piwa. 
Nie było siły, żeby budynek 
szkolny utrzymać przez dłuższy 
czas w stanie, który wskazywał- 
by, że ktoś tu sprzątał. Gdyby to 
była mała szkoła — może by się 
to udało, tymczasem tu uczyło 
się ok. 1300 osób, które — co tu 
kryć — począłkowo niespecjal- 
nie przejmowały się faktem, że 
panie woźne włożyły mnóstwo 
wysiłku w zamiecenie podłóg, u- 
mycie ścian i inne prace. Jedna 
przerwa zamieniała korytarze w 
coś, ca wyglądało jak skrzyżo- 
wanie pola bitwy z miejscem ka- 
tastrofy samochodu przewożą- 
cego kanapki do skiepu spół- 
dzielni uczniowskiej. 
K tóregoś dnia postanowiono 
jednak: tak dalej być nie 
4. może. Ważne jest to, że do ta- 


ż cda nie tylko 
dyrekcja szkoły, lecz także ucz- 
niowie i ich rodzice. Wzięto się 


miała za zadanie uprzątnąć pew- 
ną część budynku i dbać o stały 
w niej porządek. Zdobyto także 
farbę, by pomalować ściany. 
Mało kto znał się na tym, jednak 
najważniejsza byta chęć wyko- 
nania czegoś dla swojej szkoły; 
każdy wiożył jakąś cząstkę swej 
pracy w doprowadzenie miejsca 
nauki do przyzwoitego stanu. 

Wtedy właśnie stała się rzecz 
dziwna: oto nagle wszyscy (no, 
cudów nie ma — prawie wszys- 
cy) zaczęli dbać o porządek. 
Zniknęły śmieci, kurz, brud, po- 
jawiły się natomiast kwiaty, ga- 
zetki ścienne, makramy i inne 
dekoracje, które pomagali wy- 
konać także rodzice. Używając 
pompatycznych określeń mo- 
żna stwierdzić, że wtedy właśnie 
nastąpił przełom w dziejach 
warszawskiej Szkoły Podstawo- 
wej nr 309, o niej to bowiem o- 
powiada niniejszy tekst. 

Nagle więc mnóstwo  iudzi 
zjawiających się na co dzień w 
szkole zaczęło tworzyć pewną 
społeczność. Ostro ruszył do 
działania samorząd i inne orga- 
nizacje młodzieżowe, komitet 
rodzicielski, a i nauczyciele nie 
pozostali w tyle. 


oszczególne klasy prześci- 

gały się w inicjatywach: wy- 
cieczki, dyskoteki, posadzenie 
kwiatów i pielęgnacja zieleni 
wokół szkoły, założenie radio- 
węzła działającego na każdej 
przerwie; pojawiły się też stoły 


pingpongowe, przy których 
przez cały dzień toczą się zacię- 
te pojedynki. 


Wreszcie inicjatywa stanowią- 


ca jakby podsumowanie cało- 
rocznych działań szkoły — po- 
myst urządzenia święta przypa- 
dającego, w 309 dniu od rozpo- 
częcia poprzednich wakacji. 
Tegoroczna impreza (łatwo 
obliczyć, że została zorganizo- 
wana jeszcze przed wakacjami) 


"udała się wspaniale. Urządzono 


wystawę prac malarskich pod 
hastem: „Kim będę”, obok inną 
ekspozycję ukazującą dorobek 
szkoły, znalazły się tam dyplo- 
my, zeszyty, zdjęcia itp. 

Była też okazja do przedsta- 
wienia rewii mody szkolnej (i nie 
tylko), na dyskotece natomiast 
wybrano parę najmilszych ucz- 
niów. 


Już od września wszyscy czekają na trzysta dziewiąty dzień, licząc od zakończenia poprzedniego 
roku szkolnego. To bardzo ważna data. Organizowane jest wtedy święto szkoły — przybywają goście, 
zjawiają się rodzice, przyjaciele. Odbywa się uroczysta akademia i mnóstwo innych imprez, jak to 
zwykle przy takich okazjach bywa. 


Ważne jest jednak, że ów dzień jest autentycznym świętem najważniejszych osób w szkole — ucz- 


Długo jeszcze można by opo- 
wiadać o osiągnięciach uczniów 
i nauczycieli ursynowskiej szko- 
ty. Ot, choćby o spółdzielni ucz- 
niowskiej „Kryżysiak”, która w 
czasie swej krótkiej działalności 
„dorobita” się dwóch sklepików, 
w planach zaś ma otwarcie trze- 


— ciego. Na sprzedaży ciastek, ze- 


szytów, długopisów i innych 
drobiazgów zarobiono w roku 
szkolnym 85/86 ponad sto ty- 
sięcy złotych. Gdy w maju roz- 
mawiałem z członkami spół- 
dzielni — wyznali, że są w spo- 
rym kiopocie, nie wiedzą co zro- 
bić z tą sporą sumką. Oby jed- 
nak tylko takie problemy zaprzą- 
taty ich uwagę! 


yje więc sobie szkoła włas- 
nym życiem, wtopiona w 
krajobraz dziesiątków bloków 
największego warszawskiego 0- 
siedla — Ursynowa. We wrześniu 
ruszyła do pracy w kolejnym 
roku szkolnym, by przez następ- 
ne trzysta dziewięć dni zbierać 
sukcesy i porażki, które w kwiet- 
niu znów zostaną przedstawio- 
ne przy okazji kolejnego święta. 
Gdyby jeszcze mieć jakikolwiek 
wpływ na pokonanie trudności 
nazywanych „obiektywnymi”... 
Uczniowie i nauczyciele ciąg- 
le czekają na zakończenie bu- 
dowy sali gimnastycznej i pły- 
walni, która przecież przyda się 
nie tylko im, lecz także innym 
mieszkańcom. Wydaje się, że ze 
wszystkimi innymi kłopotami są 
gotowi poradzić sobie, bo udało. 
się wreszcie przełamać pewną 
barierę niemożności, która po- 
wodowała, że wszyscy uważali 
szkołę za „niczyją”. Dziś miejs- 
ce nauki nagle stało się im bli- 
skie, bo poczuli się w nim po- 
trzebni. Nie można zaprzepaścić 


- tego co zrobiono, bo wtedy ła- 


two utonąć w wielkomiejskim 
morzu nijakości i obojętności. 

JAROSŁAW MACHOWIAK 

Fot. Jacek Łopuszyński 





Na zdjęciach: 


1. Parapety niczym ogrody 
botaniczne 

2. Przed sklepikiem ucznio- 
wskim „Kryzysiak” kolejka jak 
po mięso... 

3. Nauka tatwiej wchodzi do 





Najlepszymi specjalistami od czarnej magii są hinduscy 
fakirzy. Demonstrują oni tak niezwykie sztuki, że na ich 
widok widzowie dostają gęsiej skórki. 


rzegiem rzeki idzie wysoki 
staruszek. W ręku niesie o- 
gromny kosz. Za nim drepce 
mały chłopiec boso. Wkrótce 
przed wędrowcami pojawiają 
się domy osiedla. Na widok pie- 
churów ludzie wybiegają z chat. 
Po chwili na placu wsi zebrała 
się już spora gromada. Staru- 
szek, który jak się okazało, jest 
słynnym fakirem, będzie poka: 
zywał niezwykłe sztuki. 
Rozłożywszy na ziemi dywa- 
nik, fakir siada na nim, chłopiec 
natomiast wyjmuje z kosza gli- 
niany garnek i nasypuje do. nie- 
go ziemi. Fakir wkłada teraz do 
naczynia z ziemią ziarenko jakie- 
goś drzewa i garnek stawia 
przed widzami. Upłynęło może 
kilkadziesiąt sekund, gdy z zie- 
mi zaczął wychodzić kietek. Lu- 
dzie patrzą oniemiali. Ale to 
jeszcze nie koniec czarnoksię- 
skiej sztuki. Oto kiełek na o- 
czach wszystkich wyrasta na 
duże drzewo pomarańczy. Poja- 
wiają się liście, kwiaty. Jeszcze 
minuta i-na drzewie dojrzewają 
już soczyste pomarańcze. Fakir 


zrywa owoce, a chłopiec częstu- 
je nimi zebraną publiczność. Lu- 
dzie z niedowierzaniem próbują 
pomarańcze, ale o dziwo są 
smaczne, soczyste jakby urosły 
na prawdziwym drzewie. 


Tylko 
dła odpornych 


Sztuka z rosnącym drzewem 
okazała się dziecinnie prosta w 
porównaniu z tym, co było póź- 
niej. Oto fakir podchodzi do ko- 
szyka i wyciąga z niego zwitek 
długiej liny. Zręcznym ruchem 
rzuca ją w powietrze i ... lina sta- 
je „stupka” niczym stalowy pręt. 
Teraz chłopiec, nie czekając na 
rozkaz swego mistrza, wspina 
się po linie. Nagle, na wysokoś- 
ci około 3 metrów ginie z oczu, 
jakby rozptynął się w powietrzu. 
Fakir czeka chwilę, po czym za- 
czyna _wołać — chłopca, żeby 
zszedł. Cisza. Znowu wołanie, 
ale chłopak nie odpowiada. Fa- 
kir zaczyna się denerwować, 
biega wokół stojącej liny, nie 


Niezwykłe sztuczki hinduskich 


wiedząc co zrobić. Wreszcie 
chwyta w zęby długi nóż i sam 
wchodzi za nieposłusznym mal- 
cem. Kilka chwil i fakir również 
znika. Zdumieni iudzie widzą tyl- 
ko stojącą linę, której koniec gi- 
nie gdzieś w powietrzu. Co się 
stało ze staruszkiem i jego ma- 
tym pomocnikiem? Sprawa po 
chwili wyjaśnia się. Z góry do- 
chodzą odgłosy walki i krzyki, a 
na ziemię spadają kawałki ciała 
pociętego nożem chłopca. Ludzi 
ogarnia przerażenie. Nie odcho- 
dzą jednak, ciekawi jak skończy 
się to przedstawienie. Rzeczy- 
wiście, wkrótce fakir stał się 
znowu widoczny. Zobaczyli go w 
momencie, jak zsuwał się po li- 
nie z okrwawionym nożem. Ale, 
o dziwo, staruszek jest uś- 
miechnięty, jakby nic się nie sta- 
to. Nóż odrzucił na bok i zabrał 
się do zbierania w prześcieradło 
„kawałków” chłopca. Po tej ope- 
racji nastąpiła rzecz najdziw'iej- 
sza: ciało chłopca zrasta się 
szybko i po chwili małec podry- 
wa się wesoły i zdrów jak ryba. 


Żeby nikt nie miat żadnych 


złudzeń, chłopiec podbiega do 
ludzi, pozwala się dotknąć. W 
tym czasie fakir zwija niepo- 
trzebną już linę i chowa z powro- 
tem do kosza. Przedstawienie 
skończone. 


Nie wyjaśniona 
zagadka 


Każdy, kto po raz pierwszy 
oglądał sztuki hinduskich faki- 
rów, jest oszołomiony ich nie- 
zwyktością. O podobnym przed- 
stawieniu, jakie opisaliśmy wy- 
żej, opowiadał mi mój znajomy 
bosman. 

Było to w jednym z portów A- 
fryki, w Dakarze. Upłynęło może 
trzy dni od chwili wpłynięcia ich 
statku do portu, gdy na nabrze- 
żu zjawił się fakir ze swoim po- 
mocnikiem. Z początku nikt nie 
zwracał uwagi na sztukmistrza. 
Ale fakir był przewidujący i roz- 
począł pokaz dia kilku tylko cie- 
kawskich. Wkrótce rzeczywiście 
zebrał.się spory ttum maryna- 
rzy, zresztą z różnych bander. 


Okazało się, że wśród innych 
sztuk była również i ta z liną. Ci 
co mieli aparaty fotograficzne, 
robili zdjęcia, żeby później po- 
kazać znajomym niezwykłe wy- 
czyny fakira. Mój znajomy bo- 
sman również fotografował po- 
gdy po wywołaniu filmu w Pols- 
ce okazało się, że nie utrwalił na 
nim oglądanych własnymi ocza- 
mi scen. 

Jaka jest więc tajemnica hin- 
duskich magików? Na to pyta- 
jeszcze w ubiegłym wieku. Nie- 
stety, nikomu to się nie udało. 
Istnieje podejrzenie, że fakirzy 
najpierw hipnotyzują swoich ob- 
serwatorów, a dopiero później 
rozpoczynają pokaz, ponieważ 
człowiek zahipnotyzowany pod- 
porządkowany jest całkowicie 
woli hipnotyzera, „Widzi” wtedy 
tylko to, co chce jego „władca” 
To między innymi tłumaczytoby 
niezwykły fakt, że ludzie uczest- 
niczący w pokazie fakira „widzą” 
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T or wyścigowy Automobilklubu Kielec- 
kiego jest pięknie położony w lesie, na 
stokach góry Miedzianej. Kiedy stawili się 
na nim, niezbyt licznie, uczestnicy Mi- 
strzostw Polski Minikarów, błyszczał w u- 
lewnym deszczu. Był śliski, przez co trudny 
technicznie. Przekonali się o tym zawodni- 
cy w czasie próbnych zjazdów, kiedy to 
dwóch z nich rozbiło swoje wózki o bandy 
ochronne. 


Szkoda, że pogoda nie dopisała, ponie- 
waż organizatorzy mistrzostw, Automobil- 
klub Kielecki — Koło Miejskie w Staracho- 
wicach i 32 Harcerska Drużyna Minikarowa 
w Starachowicach zrobili wszystko, żeby 
mimo nieprzychylnej aury zawody przebie- 
gały sprawnie. Nie dopisała publiczność, 
zawodnicy walczyli przy pustych „trybu- 
nach”, a szkoda, bo walka była zacięta od 
początku do końca. Na przyszłość należa- 
toby bardziej zadbać o reklamę zawodów 
przed ich rozpoczęciem. 


Ufundowane przez redakcję „Świata 
Młodych" kryształowe puchary za pierwsze 
miejsca w poszczególnych klasach trafiły w 
godne ręce, chociaż nieobecność zawod- 
ników z Gniezna wypaczyła trochę obraz sił 
w sporcie minikarowym w Polsce. (ww) 


Fotoreportaż 
JACKA ŁOPUSZYŃSKIEGO 





łoda, zdolna, ambitna... Tak mówi się zwy- 

kle i pisze o debiutantkach. AGATA KRY- 
SZAK jest rzeczywiście młoda — 20 lat, zdolna 
— zdobyła nagrody na festiwalach w Zielonej 
Górze i Kołobrzegu, znalazła się w Złotej Dzie- 
siątce Ogólnopolskiego Młodzieżowego Prze- 
glądu Piosenki. Czy jest ambitna? 

— Choć śpiewanie jest moim hobby, to jed- 
nak zależy mi na tym, żeby każdy występ byt 
coraz lepszy, a kolejna piosenka ciekawsza od 
poprzedniej. 

— Często występujesz? 

— To zależy... Czasem sześć, siedem razv w 





miesiącu. Specjalnie nie zabiegam o koncerty, 
albowiem wiem, że nie jestem do nich pod 
każdym względem przygotowana. 

— Jesteś w lepszej sytuacji od innych ko- 
leżanek, bowiem sama komponujesz... 

— To prawda. Mogę się już pochwalić dzie- 
sięcioma piosenkami, dwie z nich $piewatam 
we wrocławskim finale OMPP. Podobały się 
nie tylko młodzieżowej publiczności, ale i pra- 
cującym z nami konsultantem muzycznym. O- 
czywiście zdaję.sobie sprawę z ich niedosko- 
nałości, ale są to moje pierwsze próby kompo- 
zytorskie. Najnowszą piosenkę pt. „Krótko żyja 


motyle” nagrałam z orkiestrą Jerzego Miliana. 
Niedawno miała swoją premierę na antenie ra- 
diowej w audycji „Lato z radiem”... 

- Czy to znaczy, że nie zabiegasz o kom- 
pozycje profesjonalistów? 

— Ogólnopolski Młodzieżowy Przegląd Pio- 
stenki cenię sobie m.in. dlatego, że we Wrocła- 
wiu można osobiście poznać znanych kompo- 
zytorów i autorów tekstów, którzy dają się cza- 
sem namówić na współpracę. Mnie. udało się 
przekonać do tego co robię Aleksandra Mali- 
szewskiego, Ryszarda Sygitowicza, Janusza 
Kondratowicza i Jadwigę Has. Właśnie ich pio- 
senki niebawem nagram dla Pregramu | Pol- 
skiego Radia. O tym, że zaśpiewam kiedyś z 
doskonałym Alex Bandem, nawet nie marzy- 
tam... 

— Ale nie czekałaś na ten moment z zało- 
żonymi rękami? 

— Siedem lat grałam na skrzypcach, które. 
odłożyłam jednak na półkę, by do nich już nie 
wrócić, ale... Postanowiłam zdawać do Szkoły 
Muzycznej ll-go stopnia w Katowicach na 
śpiew solowy. Aktualnie jestem uczennicą Ill 
klasy tej szkoły. 

— W Twojej, jeszcze niezbyt bogatej bio- 
grafii artystycznej, znalaztem informację, że 
jesteś „technikiem prac biurowych”... 

— Tak, ukończyłam Policealne Studium Za- 
wodowe w Chorzowie. | dobrze mi z tym, bo- 
wiem spokojnie mogę marzyć o estradzie pro- 
fesjonalnej, bez stresów, obciążeń i obaw, że 
nigdy na niej nie osiągnę sukcesów. 

— Koledzy fotoreporterzy uznali Cię za 
najładniejszą dziewczynę festiwalu zielono- 
górskiego. Uroda na estradzie też się cza- 





? Zgoda... 

- Jako amatorka zdobyłaś właściwie 
wszystko, co było do zdobycia i to zaledwie 
w ciągu dwóch lat.... 

— Szczerze mówiąc, trochę żałuję, że mu- 
zyczne przygody już poza mną. Często zaglą- 
dam do szuflady, do której schowałam zdjęcia, 
recenzje z występów w Kołobrzegu, Zielonej 
Górze, Wrocławiu, Opolu. Zapewne wystąpię 
na tych festiwalach, ale... to już nie to... 

— Przed Tobą dorosłe życie estradowe... 

— ..którego trochę się boję. 


Fot. R. Rogalski 











RA GETZ 


opockicn wspomnień czar... Ta uśmiech- 

nięta dziewczyna trzymająca w ' ręku wią- 
zankę kwiatów, to oczywiście MARA GETZ, in- 
dywidualność artystyczna Międzynarodowgo 
Festiwalu Piosenki. Jej interpretację piosenki 
„Hero Of My Heart" długo będziemy pamiętać, 
także podanie piosenki z repertuaru Krystyny 
Prońko „Poranne tzy”. Mara podobno bardzo 
chce przyjechać do Polski, rzecz jasna nie w 
celach turystycznych. Zabiega przede wszyst- 
kim o nagranie płyty z Alex Bandem Aleksand- 
ra Maliszewskiego. | wcale jej sie nie dziwię... 


Fot.: Jerzy Płoński 





GAZETA MELOMANÓW 





KALENDARZ 
MUZYCZNY 





| JAZZ JAMBOREE 


HERBIE HANCOCK 


J zapewne pamiętacie, po wydruko- 
waniu. programu tegorocznego Jazz 
Jamboree, przedstawiam jego głównych 
bohaterów — znakomitych muzyków, któ- 
rych już niebawem zobaczymy i usłyszymy 
w Warszawie. 


HERBIE HANCOCK to już legenda świia- 
łowego jazzu. Ci z Was, którzy poważnie 
interesują się muzyką jazzową, znają Han- 
cocka ze współpracy z wielkim Milesem 
Davisem, ci zajmujący się jazzem „przy 
okazji”, kojarzą — i słusznie! jego nazwisko 
z muzyką elektroniczną. Historycy muzyki 
zauważają, że Hancock „za pomocą elek- 
troniki stworzył w muzyce jazzowej »rmelo- 
dię barw dźwiękowych«". Davisa opuścił 
przed nagraniem jego stawnej płyty „Bit- 
ches Brew”, samodzielnie realizując alilbum 





"86 





„Crossings”, który jest świadectwem jego 
zafascynowania elektronicznym instrumen- 
tarium. Jak słusznie pisano: „środkami e- 
lektronicznymi osiągnął brzmienia przypo- 
minające bigbandowy »sound« Gila Even- 
sa'. Elektronika pozwoliła Hancockowi 
zwrócić na siebie uwagę szerszego audy- 
torium. Od paru lat jego nazwisko nie jest 
obce sympatykom muzyki pop. Właśnie e- 
lektroniczne nagrania w stylu funky przy- 
sporzyły mu setki tysięcy zwolenników. 
Hancock to leader stynnych formacji 
Vv.S.O.P., w których obok niego „pierwsze 
skrzypce” grają basista Ron Carter i perku- 
sista Tony Williams. I oni przyjadą do War- 
szawy! I nie tylko oni — prawdopodobnie 
znakomity saksofonista Branford Marsa- 
lis. Aż „strach pomyśleć” co i jak ci wspa- 
niali muzycy zagrają! 






tej na pewno najdoskonailszej z oper Stanistawa Mo- 

niuszki pisałem nieraz przy różnych okazjach. Przy- 
pomnę więc tylko, że pracę nad nią rozpoczął wielki kom- 
pozytor w roku 1861. Ostateczny kształt artystyczny zyski- 
wała pod koniec powstania styczniowego. Moniuszko 
komponował „dla pokrzepienia serc”. Premiera „Strasz- 
nego dworu” odbyła się 28 września 1865 roku w Teatrze 
Wielkim w Warszawie. Dyrygował sam kompozytor. Józef 
Sikorski pisał w „Gazecie Muzycznej i Teatralnej”... „Ja- 
kieś wewnętrzne ciepło... opanowało nas, gdyśmy stu- 
chali tej muzyki tak swojskiej, tak naszej, że mimowolnie 
poczuwaliśmy się do pewnej solidarności z kompozyto- 
rem, który — zdawało się — jakby nam, słuchaczom, wyjął z 
piersi jakąś cząstkę naszej duszy i tę ozdobił i upiększył, 
ułożył w cudną całość i to wszystko nam do podziwu 
przedstawił”. Opera wzbudzała coraz większy entuzjazm 
publiczności. Władze zaniepokojone „manifestacją uczuć 
patriotycznych” zawiesiły przedstawienie. 


Niezwykłe sztuczki 
hinduskich fakirów 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 


rosnące na poczekaniu drzewo, 
linę „stojącą” w powietrzu, nato- 
miast obiektyw aparatu fotogra- 
fizycznego nie rejestruje takich 
„cudów ”. 


Jeszcze raz 
o stojącej linie 


Niektórzy iluzjoniści pozazd- 
rościli fakirom i postanowili ich 
naśladować. Amerykańscy ma- 
gicy długo głowili się nad sztuką 
ze stojącą liną i wpadli na dość 
oryginalny pomysł. Ich pokaz 
był oczywiście dużo uboższy, 
nie pokazali np. dramatycznej 
sceny z „ćwiartowaniem” czło- 
wieka. Po prostu leżąca na sce- 
nie cyrku lina po dotknięciu jej 
przez iluzjonistę wyprostowała 
się i „stanęła” na scenie. Artysta 
wszedł następnie po niej na wy- 
sokość 3 metrów. Lina lekko ko- 
tysała się pod ciężarem magika, 
ale stała prosto. Gdy tylko iluz- 


jonista zszedł z niej na scenę, 
lina zaraz opadła. Do zrobienia 
tej sztuki wykorzystano sprężo- 
ne powietrze. Powietrze to zo- 
staje wtłoczone do środka liny, 
która tylko z zewnątrz przypomi- 
na zwykły powróz. W rzeczywis- 
tości był to specjalny przewód 
(podobny do węża odkurzacza) 
wytrzymujący duże ciśnienie. Na 
umówiony znak znajdujący się 
pod sceną człowiek uruchamia 
aparaturę tłoczącą powietrze i 
lina wypręża się jak struna. 

* _ Naśladowanie fakirów przez i- 
luzjonistów w innych krajach da- 
lekie jest od doskonałości. 
Prawdziwymi mistrzami w tej 
sztuce pozostali nadal Hindusi, 
którzy skutecznie strzegą swojej 
tajemnicy zawodowej. Do tej 
pory nie udało się namówić żad- 
nego fakira (nawet za dużą na- 
grodę pieniężną), żeby zade- 
monstrował swoje umiejętności 
wobec naukowców. Jest to zro- 
zumiałe, ich niezwykte sztuczki 
szybko zostałyby zdemaskowa- 
ne, a magicy straciliby popular- 
ność i spore dochody. (sb) 





Co się wydarzyło 4, 5 i 6 października 


6 X 1788 r. — w Warszawie otwarto Sejm Czteroletni zwany Wiel- 
kim. Obradował do 28 V 1792 r. Wbrew oczekiwaniom króla, nie 
podjąt dyskusji nad projektem przymierza z Rosją, natomiast mani- 
festacyjnie przyjąt protekcję Prus. Zmusiło to Rosję do wycofania 
swych wojsk z obszaru Rzeczpospolitej. 20 X 1788 r. uchwalił powo- 
tanie stutysięcznej armii oraz tzw. ofiarę dziesiątego grosza, która mia- 
ta pozwolić na utrzymanie wojska. Na Sejmie tym nieustannie do- 
chodziło do starć zwolenników reform z konserwatystami. Najwięk- 
szym sukcesem reformistów było uchwalenie Konstytucji 3 Maja. 
Sejm zawiesił swe czynności po rosyjskiej zbrojnej interwencji, którą 
legalizować miała konfederacja targowicka. Po przegranej wojnie z 
Rosją i przystąpieniu króla do Targowicy przywódcy Sejmu wyjecha- 
li za granicę. Zasady ustroju zawarte w Konstytucji 3 Maja zostały 
anulowane. 

Ponadto: 

6 X 1876 r. — urodził się Jan Buthak, ojciec polskiej fotografii arty- 
stycznej. 

6 X 1889 r. — urodziła się Maria Dąbrowska, pisarka i krzewicielka 
idei spółdzielczych. Najlepiej znana jej książka to „Noce i dnie”, 
uznane za najwybitniejsze dzieło realistycznej prozy polskiej XX wie- 
ku. 

4 X 1957 r. — miał miejsce start pierwszego w dziejach ludzkości 
sztucznego. satelity Ziemi — Sputnika 1. Jego masa wynosiła zaled- 
wie 83,6 kg. Nazwą „sputnik” określano potem przez kilkanaście lat 
wszystkie sztuczne satelity Ziemi. 


Cytat na dziś, jutro i pojutrze 
Prawda w jeszcze większym stopniu niż Sprawiedliwość jest 
ślepa i potrzebuje Mądrości jako przewodniczki. 
S.T. Coleridge 





dobrej zabawy, unikania pomyłek i... do zobaczenia 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 








Na pewno bez szczególnych trudności, myląc się naj- 
wyżej raz, przejdziesz labirynt z ołówkiem w ręce od 
kwiatka do doniczki. 

Kto tego nie dokona, będzie miał chociaż kwiatkowy 
uśmiech na osłodę... 


ZADANIE 
— BŁYSKAWICA 





W dawnych czasach zadawało się taką „matematycz- 
ną' zagadkę: ile łewkonia ma nóg? Odpowiedź brzmiała: 
lew — cztery, koń — cztery, ja — dwie; razem — dziesięć! 





ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: 96 i 90 wielbłądów. 


| 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych kratek, 
czytane kolejno rzędami poziomymi, utworzą rozwiązanie — 
myśl Mikołaja Reja. Rozwiązanie to prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem „Świat Młodych”, Mokoto- 
wska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udziat w losowaniu na- 
gród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) podmiejski domek letniskowy, 7) najdziel- 
niejszy po Achillesie bohater grecki w wojnie trojańskiej, 
10) rzemieślnik wyrabiający wozy i części do nich, 11) po- 
czątek biegu, 12) w ręku kata, 13) objadanie się, 14) imię 
Oppmana, poety polskiego, 17) górna powierzchnia jaskini, 
groty, 20) lampart, 24) ślad po zagojonej ranie, 25) Tomcio..., 
26) rodzaj silnika; może być gazowa, spalinowa, wodna, 27) 
składają wizytę, 28) Milczek z „Zemsty”, 29) aparat radiowy 
umieszczony w jednej obudowie z magnetofonem, 30) ob- 
chodzi imieniny 7 lipca, 31) zespół komórek organizmu 
zwierzęcego lub roślinnego. 

PIONOWO: 1) produkt z tartaku, 2) bies, 3) gra w teatrze, 
4) w przysłowiu: nie drużba, 5) cofanie się wojska, 6) imię 
autora „Nędzników”, 7) miasto w okręgu Burgas (Butgaria), 
8) jednostka natężenia prądu elektrycznego, 9) słodkie le- 
karstwo na kaszel, 15) śledź marynowany zwinięty w rulo- 


b. 


LB) 


UA) m 





-nik, 16) miłość lub nienawiść, 18) część maszyny mająca 


kształt rurki o przekroju cylindrycznym, 19) kolejny fragment 
powieści drukowanej w czasopiśmie, 20) płaskie ozdobne 
naczynie na nóżce do podawania ciast lub owoców, 21) 
zebranie, 22) drobna roła filmowa, 23) np. telefoniczny. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NR 588 
z 95 nr. „Świata Młodych” z dnia 09.08.1986 r. 


Szlachetny kamień nigdy nie zmienia barwy. 
Poziomo: macka, Mimas, finalista, troki, rzeka, sekundnik, 
apasz, schab, gryka, metal, Kazań, Liban, szpak, patyk, lo- 
komocja, akcja, sługa, pieczarka, Adela, trawa. Pionowo 
matka, cnota, afisz, wnyk, glin, asan, Marks, miech, skarb 
partacz, sukmana, cielica, Atanazy, swada, picie, klapa, pa: 
sat, trupa, klasa, kier, mózg, cera. 


Nagrody wylosowali: 

Dagmara Adaszyńska — Szczawno-Zdrój, Norbert Fijał 
kowski — Szczecin, Renata Kowieska — Huszcza, Beat: 
Krzewińska — Piła, Kinga Łapawa — Głogów, Artur Mąka - 
Chetm, Marcin Mucha — Racibórz, Piotr Rylik, Skierniewice 
Grzegorz Siedlecki — Międzyrzec Podl., Katarzyna Sobieraj. 
ska — Chrzanów. 








Znów jakaś tajemnicza zależność panuje między 
układam przedstawionych tu liczb w pięciu podwój- 
nych kratkach. Musisz sam dojść do tego, jaka jest 
ta zależność i wtedy już bez trudu określisz, jaka 
liczba ma być wstawiona w kratkę zamiast znaku 
zapytania. 


Siedem szczegółów z rysunku lewego 
znajduje się na rysunku prawym pełniąc 
tam przeważnie zupełnie inne funkcje. 

15 Znajdź te szczegóły, zaznacz lub zanotuj i 
g porównaj z rozwiązaniami za tydzień. 





nodze, odpychając się drugą od podłogi w. biegu. Galaretka spacerowa- 
ta po izbie bez pośpiechu, na pozór obojętna na wszystko i nieświado- 
ma istnienia małych pasażerów. 

Pewnej nocy przyszedł nareszcie solidny przymrozek, nie było więc 
już obawy, że bobry uciekną, usunątem przepierzenie, zabarykadowane 
klocami, blaszanymi pudetkami i wszelkiego rodzaju innymi twardymi 
przedmiotami. W przejściu powstał ścisk. Cała rodzina ruszyła na in- 
spekcję nowego apartamentu. Początkowo bobry spoglądaty na otwór 
tunelu podejrzliwie, ale wkrótce zaczęty wskakiwać do wody. Jeszcze 
uprzednio zainstalowałem na jeziorze, tuż nad wyjściem z tunelu, zwyktą 
tratwę żywnościową, taką samą, jakie budują bobry. Zwierzątka nie od 
razu poznosiły całą zawartą w niej żywność, metodycznie i oszczędnie 
przynosiły najpierw drobne gałązki topolowe, nagromadzone w kącie, 
obgryzały je i wynosiły gołe„bezużyteczne patyki. Dopiero później zain- 
teresowaty się samą tratwą. z 

Były zupełnie zadowolone i szczęśliwe. Wszystkie skargi ustały, bo- 
berki mocowały się, dokazywały i zjadały z największym apetytem. 
Przez parę dni żaden z małców nie zajrzał ani razu do naszego kąta. 

Ostatnia uwaga nie dotyczy oczywiście Galaretki. Z właściwym sobie, 
nie malejącym zapałem i zabójczą energią, praktyczna ta matrona za- 
brała się do uszczelniania drzwi wejściowych, spod których wiało. Co 
pewien czas wyłaziła z tunelu, niosąc spore porcje mułu. Szła na tylnych. 
iapkach, przyciskając ciężar przednimi do siebie. Znalaziszy się na po- 


todze, po której — wiedziaia o tym z doświadczenia — można było roz- 
maite rzeczy przesuwać, sktadata lepką, gęstą masę na świeżo heblo- 
wanych deskach i pchała ją aż do drzwi, pozostawiając za sobą brudny 
ślad, szerokości co najmniej trzydziestu centymetrów. Szpara pod 
drzwiami została mocno zalepiona; praca trwała przez całą noc, a Gala- 
retka odbywała po osiem kursów na godzinę. Rano nie można było 
otworzyć drzwi bez pomocy topaty. Zgrzyt tego narzędzia na twardnie- 
jącym już mule zbudził Gałaretkę. Nadbiegła wnet, aby się przekonać, 
co robimy. Na widok niszczenia swojego dzieła zaczęła krzyczeć I gwat- 
townie gestykulować przednimi tapkami. Potem zawróciła, skoczyła do 
tunelu i po chwili wróciła... z tadunkiem mułu. Pod wieczór wszystko 
byto już odbudowane i przykiepane na twardo. Galaretka stanęta przed 
drzwiami i przyglądając się własnemu dziełu potrząsata zabawnie głów- 
ką — nieomylna oznaka zadowolenia bobrów. 

Dia nas miała jej uciecha znamiona ztowróżbnego wydarzenia. Wie- 
dzieliśmy dobrze, że teraz, kiedyśmy ją sprowokowali, nic oprócz nagiej 
śmierci nie wstrzyma Gałaretki od wykonania zadania, które — jak się o 
tym przekonała — nie przerastało jej możliwości. Bobry są tak uparte, że 
czasem wykonują pewną pracę tylko dla samej przyjenności pokonywa- 
nia przeszkód. Trudności budzą w nich tylko instynkt pracy. W tym kon- 
kretnie przypadku usuwanie mułu nie zdało się na nic, bo Galaretka 
przynosiła pośpiesznie nowy, starając się nas przetrzymać, co jej się w 
końcu udało. Po kilku nocach ustąpiliśmy wreszcie; przepitowatem 


drzwi w poprzek i otwieraliśmy tylko górną ich część. Do izby trzeba 
było wchodzić przektadając nogi przez bardzo wysoki „próg”. 

Załatwiwszy się ze szparą pod drzwiami, Galaretka zaczęła razem z 
Gołogiowym znosić materiat na jakąś robotę konstrukcyjną przy samym 
wejściu do tunelu. W miarę postępowania tej roboty budowla przybierała 
coraz bardziej ksztatty prowizorycznego domku bobrowego. Z mułu, 
ziemi, mchu i patyków para starszych bobrów zbudowała sporą izdebkę, 
w której mogła pomieścić się cała rodzina; jak zwykle, w kącie znajdo- 
wało się miejsce spływu wody, wyciskanej z futerek przez wychodzące z 
tunelu zwierzątka. Z boku pozostawiły bobry otwór, przez który wcho- 
dziły o każdej porze dnia i nocy do naszego mieszkania; odwiedzały nas 
już teraz znów wszystkie. Boczny ten otwór Galaretka i Gołogłowy zale- 
piały przed udaniem się na spoczynek, a otwierały, gdy po przebudzeniu 
zabierały się do zwykiej, codziennej roboty. Dla nas miał ten otwór.zna- 
czenie okna na bobrzy świat. Zaglądaliśmy tamtędy często, świecąc 
sobie latarką. W środku było czysto, postania odznaczały się świeżością 
i wykonane zostały z cieniutkich wiórków drewnianych i skradzionych z 
naszej podręcznej biblioteki magazynów ilustrowanych. 
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Dom Słowa Polskiego 
ZO TAGA: 2: ZDENERWOWANY murarz wpada do biura kierownika 
"Zam. nr 3224/Q P-83. budowy. 
Nakład 439 000. — Panie klerowniku, zawalił się ten blok, który wczoraj 
wykończyliśmy! 
— Do licha! A mówiłem: nie zdejmować rusztowań do- 
NIE ZAPOMNIJ póki się nie naklei tapet! 
oTo x 
NASZ 
POCZTOWY — HALO, pogotowie? Mój mały synek potknąt wieczne 
pióro! 
100-561 — Już jadę! - mówi lekarz. - Wie pan co pan ma ro- 
bić? 
— Wiem! Będę na razie pisał ołówkiem! 


GREY OWL 
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Historia na de 7 
opuszczonego szałasu 


Pewnego razu odciągnątem go nawet dość brutalnie za ogon, chcia- 
tem mu bowiem: dać. dosadnie do zrozumienia, że powinien zaniechać 
daremnych wysiłków. Otóż niezwłocznie jeden z boberków — jego ulu- 
bieniec — podbiegł z piskiem do niego, objąt go tapkami, przytulił się do 
niego i zrobił mi taką scenę, że poczułem się zawstydzony z powodu 
własnej niecierplliwości. Uczucia rodzinne są u bobrów bardzo silne, jak- 


£ 


kolwiek wyraz zewnętrzny znajdują dopiero, gdy się nadarzy odpowied- 
nia okazja. Później zostają te uczucia zastąpione przez nieprzepartą 


żądzę wędrówki, opanowującą dojrzałe bobry; pod tym względem nie - 


różnią się zresztą te zwierzęta od istot znajdujących się na znacznie 
szym szczeblu rozwojowym. 

, W chacie zainstalowaliśmy dia wygody bobrów spory zbiornik z wodą, 
w którym bobry spędzały wiele czasu. Wciąż jeszcze niezadowolone 
mściły się w ten sposób, że wbrew własnemu obyczajowi nie wyciskały 
futerek po wyjściu z wody, wobec czego cała podłoga była zawsze 
mokra. Ciepło piecyka wzmagato parowanie, w izbie było duszno, sufit i 


- ściany ociekaty wodą. Wszystkie rzeczy nam przemokty, a część artyku- 


tów spożywczych uległa zepsuciu. Spać mogliśmy tylko przed połud- 
niem, gdy bobry spaty. Piszczały tak żałośnie, żełby je wpuścić na posta- 
nie, żeśmy nie mogli oprzeć się uczuciu litości i cnociaż zwierzątka były 
mokre, pozwalaliśmy im kłaść się na kocach i leżeć na nich do woli. 
Wykorzystując chwilę ich spokoju gotowaliśmy też strawę dia siebie. 

Galaretka, która przed dwoma laty spędziła już jedną zimę w moim 
domku, przyjęła wszystko z filozoficznym spokojem; przecież była Kró- 
lową, posiadała więc wszystkie dodatnie cechy charakteru, jakie po- 
trzebne są monarchini. Dla nas jednak, zwyktych śmiertelników, ciągie 
piski, nieustanne próby bobrów przedostania siię przez przepierzenie, 
konieczność bezustannego czuwania — wszystiko to było bardzo dene- 
rwujące i męczące. 





Pomimo wszystkich tych kłopotów sytuacja miała też swoje strony 
humorystyczne. Małe, które usiłowały przystosować się do obcego oto- 
czenia, były niezwykle śmieszne i rozweselaty nas w chwilach, gdy cię- 
żar zadania zdawał się przytłaczać nas zupełnie. Jeden z malców cho- 
dził wyłącznie na tylnych tapkach, potykając się | zataczając jak pijany. 
Pozostałe, które na ogół dreptaty po izbie kupą, atakowały go czasem, 
mały przewracał się, wstawał, przyłączał się do rodzeństwa, by po chwi- 
li znów się odłączyć i stanąć na tylnych łapkach. W ten sposób wędro- 
wał po kątach, rozglądając się pilnie paciorkowatymi ślepiami, jak gdyby 
szukał czegoś. : 

Boberki polegały we wszystkim na Galaretce, jak gdyby wyczuwały jej 
spokój i pewność siebie. Nie odstępowały też jej ani na krok. Galaretka 
zaś jak zwykle podążała za mną, kroczyłem więc po izbie na czele małej 
procesji, której najmłodsi uczestnicy rzadko kiedy milczeli. Czasem je- 
den z boberków, poczuwszy zmęczenie, siadał na szerokim, płaskim 
ogonie matki, która chętnie użyczała małcowi tego rodzaju przejażdżki. 
Boberek trzymał się mocno jej futra I piszczał z zachwytu, a całe 
rodzeństwi podążało za nim, wyrażając gtośno uznanie. Po pewnym cza- 
sie wszystkie boberki oceniły zalety tego środka lokomocji I czasem 
biedna Galaretka miewała na ogonie po dwóch lub nawet trzech potom- 
ków. Jeśli na ogonie było bardzo ciasno, boberki stawały na jednej 
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